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STOWARZYSZENIE POLAKÓW W BM JXELH

DO WYDAWCY DZIENNIK A WIADO MOŚ CI K R A J O W E  

I ZAGRA NIC ZNE .

« Tygodnik rozbierając manifest Polaków 
w B ruxelli, a w szczególności ustęp o nada­
niu w łasności, powiedział ; « W  kwestyi 
nadania w łasności, manifest rozwija zasa­
dę przyjętą przez Konfederacją. » Nic na­
turalniejszego nad to zdanie. R edak to r, co 
usilnie , ale bezskutecznie przed kilko m ie­
siącami rozszerzał naukę K onfederacji, 
i pod jej chorągiew Polaków zwoływał, 
m usi dziś przeistaczać, nakręcać , nie ro ­
zumieć najwybitniejszych m yśli, by siebie 
w konsekwencji postawić ; ta wszakże lo- 
iczność Tygodnika, niewkłada na nas by­
najmniej obowiązku , abyśm y mu milcze­
niem przyświadczyli. Rzecz sama przez się 
jes t wielce ważna. Posiadanie bezw arunko­
wej własności stworzy Polskę jakiej p ra ­
gniem y; wiele więc nam zależy natem , aby 
czytelnicy manifestu nabyli po jęć , jak ie 
w nim wycisnąć pragnęliśm y, i dla tego to, 
jak  odrzuciliśmy naukę Konfederacyi od­
mawiając jej zaufania, tak protestujem y 
się przeciw wszelkiemu zbliżeniu dwóch 
różnych żywiołów. —

Akt Konfederacyi jest niejako wyci­
skiem , rezultatem  teoryi, zbiorem pewni­
ków, których użycie ma niewątpliwie 
wskrzesić Polskę ; Manifest bruxelski jest 
pasmem rozumowań ciągniętych z prze­
szłości, mierzących do przyszłości.

Konfederacja położywszy posady, woła

do związku z sobą ; my drogą przekonania 
nakłaniamy do poznania prawdy i uwierze­
nia w nią.

W  kweslyi o własności, Konfederacya 
obiecuje ją  dobrowolnie udzielić swoim 
poddanym  , obiecuje wpłynąć na przyszłe 
prawodastwo , żeby losem ludu zajęło się , 
żeby go podniosło do godności obywatela, 
chce więc zostać protektorką : my z tuła- 
ctwa przemawiając do w szjstkich , co 
w nich Polska krew  p ły n ie , wołamy do 
sumienniejszej szlachty, by nakoniec upa- 
miętala się w bezprawiach , oddała ziemię 
jej naturalnym  właścicielom, ziem ię, którą 
nieprawnie swoją własnością dotąd nazy­
wa; zachęcamy, by uporczywych z pom ię­
dzy siebie przekonała , nakłoniła, a nawet 
przymusiła ; przyszłe prawodastwo Polskie 
pojmujemy jako wypływ woli ogólnej 
wszystkich obywateli. Przed tćmi rep re ­
zentantami narodu stanąwszy, nie o otrzy­
manie daru , jakiejś jałm użny od strąconej 
kasty, ale prosić będziem y, aby powoław­
szy się do szeroko znanego w Polsce b ra ­
terstw a, przebaczyli odwiecznym zb ro ­
dniom, wezwali wszystkich Polaków, iżby 
się powitawszy imieniem braci, szybko 
pobiegli na stanowisko, do którego zajmo­
wania Polska przeznaczona jest od wieków.

Konfederacya nakoniec zrobiwszy ofiarę 
z tego, co do niej nigdy nienależało, co 
prawem  mocniejszego posiada , władzę re- 
prezentacyiną przeznacza do uskutecznie­
nia podziału. Ale któż jest tą władzą? Bez 
wątpienia Sejm 1830 roku, Sejm, co zato-
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pil nawę narodową ; o jego istnienie, o jego 
panowanie dziś i na przyszłość publicznie : 
dopominali się twórcy Konfederacyi, jćj 
naczelnicy; my wykazawszy nieodzowną 
potrzebę powszechnego wywłaszczenia, da­
jem y poznać, że nigdy niepozwolimy na 
przedłużenie tego stanu gwałtu i za wstą­
pieniem na ziemię Ojczystą, użyjemy wszel­
kich środków , by hańbę cisnącą Polskę 
zmazać ostatecznie.

Stowarzyszenie prosi Cię Obywatelu! o 
zamieszczenie powyższego artykułu  w naj­
bliższym num erze Twego dziennika.

B ruxella, d . i  maja i 837r .

Braterskie pozdrowienie 
Prezydujący :

Florian Grużewslci.

Sekretarz Stowarzyszenia : 
fV ik to r Tyszko.

Daliśmy gościnność powyższemu arly* 
kulowi w piśmie naszem, aby dać dowód 
tolerancji w opiniach politycznych, i 
mieć tern większe prawo odezwania się z 
uwagami naszemi.

Artykuł powyższy jest rozwinięciem  
głównej m yśli Manifestu Polaków w Bru- 
xelli, myśli w początku swoim bardzo słu­
sznej i sprawiedliwej, ale przez fałszywe 
jéj pojęcie i tłómaczenie bardzo skrzywio- 
néj. Idzie o własność dla włościan Pol­
skich. — Nic nad to ważniejszego, święt­
szego. —  Ale jak przyjść do léj w łasno­
ści, w tein trudność. Myśmy na innem  
miejscu powiedzieli i tu powtarzamy, że 
jedyną godziwą drogą do uposażenia w ło­
ścian własnością ziem i, jest dobrowolna 
ofiara dzisiejszych właścicieli, i środki fi­
nansowe na massic wszystkich majątków 
ciążące, w celu opłacenia téj części ziem i, 
którą dla uposażenia włościan, dokupić 
będzie potrzeba. Stowarzyszenie Polaków 
w Bruxelli, oświadcza, że do oddania zie­
mi jéj naturalnym właścicielom, potrzeba 
szlachtę przekonać, nak łonić, a nawet 
przym usić. Otóż w tem ostatniem słowie

jest cała treść fałszywej polityki Stowarzy­
szenia. Wyraz przymusić, niema ograni­
czenia, a w ięc przypuszcza najokrutniej­
sze środki, szubienicę, tortury, i t. p.

' W iemy z doświadczenia, że wszelkie pro­
pagandy przez przymuszanie nieudaią 

i się; tem mniej udałaby się tym sposobem  
propaganda, którą Stowarzyszenie Pola­
ków w Bruxelli ma na celu ; przekony­
wać, nakłaniać —  dotąd zgoda —  ale 
przymuszać do oddania własności, na to 
nie zgoda —  bo w tem nie ma słuszno­
ści, bo to niepolitycznie. N ic ma słu­
szności; bo skąd dowód że ziemia nie jest 

I własnością szlachty ale chłopów : skądże 
: napaść na samą szlachtę, kiedy u nas nie- 
ji tylko szlachta, ale wielu cudzoziemców, 
j wielu chłopów nawet posiada ziem ię. N ie  
I jeden włościanin doszedł do znacznej wła- 
i sności w ziemi przez p racę, przemysł, 
i oszczędność : nie jeden z nich za pienią- 
; dze zapracowane kupił sobie szlachectwo 

w heroldii Petcrzburskiéj, albo Barono- 
stwo lub Hrabstwo w W iedeńskiej, aby 
mu wolno było być właścicielem ziem­
skim i praw obywatelskich używać. —  
W ięc jakże, czy takiemu właścicielowi 
odbierać ziemię? A jeżeli zechcemy do 
praw pierwiastkowych wracać, to trzeba 
zacząć od potopu przynajmniej. N iepoli­
tycznie jest występować w tej rzeczy 
z przymusem, bo dotąd byt narodowy 
w Polszczę jest w ręku szlachty, od niej 
ialcży i nic wiem y jak długo jeszcze za­
leżeć będzie sczęśliwe powstanie Pol­
ski : niepolitycznie jest przeto, straszyć 
przymusem, i tem zagrożeniem obrażać 
szlachetne uczucia szlachty Polskiej. —  
W jednym tylko przypadku rozumiemy 
przymus; przymus w powstaniu narodo- 
wem , w pospolitem ruszeniu całego naro­
du przeciwko najezdnikom naszym. Bo 
walczyć za byt Ojczyzny jest obowią­
zkiem najpierwszym każdego Polaka, i 
nie ma dość srogiej kary na tych co się 
wyłączają od téj świętej powinności; bo 
na głos Ojczyzny, Polak winien większe
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jeszcze posłuszeństwo, jak żołnierz na 
głos swojego wodza.

Pism o nasze zamknięte na wszelkie za­
skarżenia i potwarze przeciwko Ziomkom 
naszym , otwarłem jest na ich obronę , 
dla tego zamieszczamy poniższe odezwy.

Do P . Redaktora pisma Wiadomości 
Krajowe i Emigracjine.

Św ieżo d o s trz e g łsz y  w T y g o d n ik u  po m ieszczo n y  
n a  m n ie  paszk w il ( p a trz  T y g o d n ik a  s t r .  M z d a ty  
3o  m arca  u p ły n io n e g o )  k tó ry  k ilk u  n ie c h ę tn y c h  na 
m n ie  Z iom ków ' p o d a ć  o śm ie liło  s ię . — p o liczam  za 
św ię tą  p o w in n o ść  o b ro n ę  m o ją  d o  w szy stk ich  p ism  
w y ch o d zący ch  w E m ig ra c ji p rz e s ła ć  i d la  tego o  p o ­
m ieszczen ie  w p iśm ie  p rzez  n ieg o  w ydaw anem  u p r a ­
szam . Z a razem  p ro sz ę  p rz y ją ć  m o je  rz e te ln e  u sz a ­

now an ie .

OBRO NA OD P O T W A R Z Y .

M ieszkający ciąg le  w B.ir le d u c  (M eu se ) od  d a ty  
8 czerw ca i 8 3 3  r . ,  b y łem  szczęsiiw y n ie  m ieć ż a d ­
n y c h  n iep rz y je m n o śc i, tak  ze s tro n y  R odaków  w spół- 
tu ła c z y , ja k o  też  ze s tro n y  tam e c zn y c h  m ieszk ań ­
ców , o ra z  w ładz  m ie jscow ych  p o tąd  , po k ąd  d o  ta ­
kow ego z a k ła d u  sk ład a jąceg o  s ię  u p rz e d n io  z ośm iu  
n a s  tu ła c z y , n ie p rz y b y ło  p rze d  6c ią  m iesiącam i n o ­
w y ch  p ięc iu  n a  m ieszk an ie  , k tó rz y  p o d  k o n iec  z e ­
szłego  ro k u  zaw iązali s ię  w O g ó ł; o czem  p rze z  p ism o  
ad resso w an e  d o  m n ie  N . 4 z d n ia  a 4 g ru d n ia  i 836  r ,  
zaw iad o m io n y  zo sta łem  i zag ro żo n y  p rzez  w yrazy  

n a s tę p n e  :
* W ięk szo sć  R odaków  n a te ra z  B ar z am ieszk u ją -

• cy ch  p o stan o w iła  p rze rw a ć  to  o d rę tw ie n ie  ta k  b a ń -  
« b iące , k tó re  c ięży ło  d o tą d  nad  naszym  zak ładem —
• w olą j e s t  p rz e to  O gó łu  abyś z ech c ia ł G o  zaw iado- 
« m ić , d la  ja k ic h  pow odów  u n ik asz  ł ą c z u o s c i , gdyż
• o św iadczam y w szyscy  iż n iem o g ąc  se ie rp ie ć  tej nie-
• czu łośc i na d o b ro  w spó lnej nasze j ro d z in y  tu ła c z e j ,  
«S am o lu b ó w , p o d a jem y  w zg ard z ie , i o d tą d  za w spó ł
• R odaków  m ieć ich  n iec h c e m y —  p rzy jm  p o z d ro w ie ­
n i e  B ra te rsk ie  (p o d p is a n o  : P re z y d u ją c y  z kolei 
« J . B ro d o w s k i,  S e k ie ta rz  S łu ża lsk i.)»  —  T eg o  r o ­

d z a ju  w ezw auie  im  m nie j b y ło  p o c iąg a jące  , tem  też 
w ięcej b aczn o śc i zdaw ało  s ię  w y m a g a ć , p rze z  k tó rą  
g dym  n iesp ie sz y ł z o d p isa n ie m , w k ro tce  więc po  
je y  o trz y m a n iu  k ied y m  zo s ta ł zap y tan y  p rzez  j e d n e ­
go  z cz łonków  p o m ien io n eg o  O g ó łu , « za com  w n e t 
n ie  o d p isa ł  • o d p o w ied z ia łem  ile  p rzy p o m in am  , —  
p ro sz ę  d o  m nie  p o d o b n y c h  pism  n ie  p r z y s y ła ć , an i 
o d pow iedz i czek ać  , j a  n iezw ykłem  bez n a m y słu  z a ­
ciąg ać  s ię  do s to w arzy szen ia , k tó re  g d y  w p ierw szy m  
k ro fiu  od  p o g ró żek  zaczyna , w ięc lęk am  się  aby  n a ­

wet p rzez  w ładze m iejscow e n ie  b y ło  źle u w a ż a n e ; o

d e n u n c y ac ji  zas an i p o m y śla łem . A p rze c ie  p o d o b a ło  
się  tak o w em u  Ogółow i w T y g o d n ik u  m ię o za m ia r d e ­

n u n c ja c ji  o b w in ić , tu d zież  w yrzec * żem  b y ł w ez­
w any  i o d m ó w ił n a leżeć  d o  sk ład k i d la  n ieszczęśli­
w ych  B rac i n aszy ch  , lu b o  o fa łszu  teg o  po d an ia  
zaśw iadcza p ism o  O g ó łu  tu  w yżej d o sło w n e  , w k to ­
rem  o  ż ad n ej sk ła d c e  n iem a w z m ia n k i.— N ad to  gdy 
w T y g o d n ik u  p o m ie n io n y  O g ó ł zap o w iad a  że m ię 
n iezn a  i n iew ie iak ą  d ro g ą  r a n g ę  o ficersk ą  o t r z y ­
m ałem  ; w ięc pod tem i ob u  w zg lędam i m am  za o b o ­
w iązek każd eg o  c iekaw ego o d e s ła ć  d o  d z ie ła  wyszłe* 
go w r .  183 5 p o d  tytułem -. Z b ió r  P a m ię tn ik ó w  o P o ­

w stan iu  L itw y w r .  i 8 3 1 p rze z  F e lix a  W ro tn o w sk ie -  
g o , gdzie  w P a m ię tn ik a  O n u freg o  Jacew icza N acze l­
n ik a  s iły  z b ro jn e j P o w sta n ia  p o w ia tu  T elszew skiego 

w X ięztw ie  Z m u d zk im , często  się  n ap o ty k a  w z m ia n ­
ka o  m n ie  , z tych  ied n ę  ty lk o  tu  p rzy to c z ę  (p a trz  
s tr .  38  w iersz  a 6 .)  « O b y w ate le  z L itew sk iego  P o - 
«w stan ia  dw om a d n iam i p rze d  b itw ą  p rz y b y li  d o  
(D o rb ia n  i L udw ik  Z a m b rz y c k i,  J a n  G ro tk o w sk i ,
«M ............K ................i em issary u sze  z W arszaw y  Mi-
«chai W o łło w ic z  i L eo n  P rzec ław sk i w alcząc pieszo 
t ja k o  o c h o tn ic y  p rz y  o d d z ia le  K a m ie ń sk ieg o , p rzez
• czas b o ju  staw ili n a jp ię k n ie jszy  p rzy k ła d  zapału  i 
«odw agi. «

A je ś li  teg o  m ało  , k ażd em u  ży czącem u  ra d  b ędę  
św iadectw a n ie  p o d s k ro b a n e  ( ja k to  w y k o n a ł je d e n  
z m o ich  p rzec iw n ik ó w ) o k a z a ć ,  ie m  ju ż  w r.  1813 

s łu ż y ł po d  c h o rą g w ią  o jcz y s tą  w ra n d z e  p o ru c z n ik a . 
A n a o s ta tek  z ło żę  k o p ję  w y ro k u  p o d  mą n ies ta n n o sc  
w sądzie  w o jen n y m  ro ssy jsk im  n a  m n ie  z ap ad ły  
w W iln ie  z d a ty  29 w rześn ia  i8 3 a  r .  N . 1880 p rzez  
jak o w y  za czy n n y  u d z ia ł  w P o w stan iu  1 83 1 r .  ( z a  
d e j a t e l n o j e  u c z a s t i j e  w m e t e ż j e )  osobę 

m o ją  d o  k lassy  d ru g ie j  zb ro d n ió w  s t a n u ,  to  j e s t  
n a  k a rę  śm ie rc i lu b  zesłan ie  w S y b e r ją , a zas m a ­
ją te k  m ó j p o d  k o n fisk a tę  na  s k a rb  zasąd zo n o  i za ­
b ra n o .

T a k ą  o b ro n ę  m o ją  p rzec iw  paszkw ilow i O gółu  
z k ilk u  z b y t w są d z e n iu  sk o ry c h  z ło żo n em u  w B a r-  
le -D u c  (M e u se ) ,  je ś l i  o p o źn iam  n iec o  o g ło sić , to  
z p o w o d u  żem  w cześniej n iem ia ł z ręczn o śc i czy tać  
w T y g o d n ik u . O d d a ję  więc te ra z  sądow i p u b lic z -  

noaci o c en ien ie  , czy  też  zasłu ży łem  na  p o g a r d ę  
E m i g r a c j i  P o l s k i e j ,  o ra z  n a  im ie  w y r o d ­

n e g o  P o l a k a ,  ja k  to  się p o d o b a ło  w yrzec po- 
m ien io n em u  O gółow i za to  żem  n ie c h c ia ł  b y d ź  jeg o  
p ro ze litą .

B ar-le-D uc (M e u s e ) ,  d . a m aja  1 8 3 7 .

Onufry Kamieński.

S/anowny H edaktor/e !

P ism o  T w o je  b ęd ąc  p rzezn aczo n e  w iadom ościom  
E m ig ra c y jn y m  i K ra jo w y m , m niem am  iż n ie  b ęd z ie  
od  rzeczy  p ro s ić  c ie b ie  o  zam ieszczen ie  w p ie rw ­
szym  n u m e rz e  po n iższeg o  św iad ec tw a , w esp ó ł z n i ­
n ie jszy m  lis te m .
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W ie lu  j u i  g ry zm o lito  o  m n iem an e j z d ra d z ie  i 

p rze k u p s tw ie  b ra ta  m ego  G e n e ra ta  , —  n a  co w ielu  
też o d p o w ied z ia ło  z d o s ta te c z n ą  w ia ro g o d n o sc ią  ; i 
to  b y ło  pow odem  żem  d o tąd  n ie  sp ie szy ł z d ru k ie m  
n iezap rzeczo n eg o  d o k u m e n tu .

L ecz g d y  sam e ro zp ra w y  n ie  są z d o ln e  u g r u n to ­
w ać n iew ą tp liw e  p rz e k o n a n ie  , ile  g d y  d ru d z y  p o s u ­
n ę li  sw oją p o tw a rz o -m a n iję  d o  teg o  s to p n ia , że w y ­
liczy li su m m ę , za ja k ą  b ra t  m ój «niai p rzed eć  O j­
c z y zn ę , —  n ic  m i w ięc n ie  p o z o s ta je  ja k  o g łosić  
n in ie jsze

ŚWIADECTWO.

« N iżej p o d p isa n i O fficcrow ie d e legow ani do  
p rz e jrz e n ia  p o zo s ta ło śc i p o  s .p .  J  W . G . D . G ie łg u d ; 
o k a z a ło  s ię  w p ien iąd zach  , ja k o  to  : i . )  C z e r . z ło t. 
sz tu k  dw ieście d w adzieśc ia  p ię ć  N . a a 5 .—  a .)  W  as* 
sy g n a ta c h  H oss. r u b .  s to  p ięd z ie s ią t p ięć , N . 1 5 5 .—  
3 .)  W  a ssy g n a tach  P o ls ,  z ło ty c h  d z ie s ię ć , N .  i o . —  
k tó re  pow yższe p ien iąd ze  o d e b ra ł  d o  r ą k  w łasnych  
b r a t  ro d z o n y  J a n  G ie łg u d  M ajo r W o jsk  P o lsk . —  
Co się  dotyczę ' p a p ie ró w , w tak o w y c h  n ic  w ażnego 
n ie  n a jd o w a io  s ię .  •

W  g ra n ic y  K ró le s tw a  P ru s k ie g o  d .  c z te rn as te ­
g o  lip ca  1 83 i ro k u .  — R aszew ski M ajo r 
p u łk u  ig o  ja z d y  k a lisk ie j. —  P ągow sk i 

A d ju ta n t  G ł. K w a te ry .

P o  śm ie rc i b ra ta  m ego  ci o fß cero w ie  k o m en d e ro -  
w an i b y li p rzez  G e n e ra ła  C h łap o w sk ieg o  d o  p rz e j­
rze n ia  w szelk ich  p o zo s ta ło śc i, i pow yższe  sw iadealw o 
m n ie  w y d ali.

Racz p rz y ją ć  zap ew n ien ie  e tc .

Jan  Giełgud.
L o n d y n ,  d .  3 m aja 1 8 3 7 .

Wiadomości rozmaite.
Odbieramy z nad granic Polski donie­

sienie : że w Krakowie robią kopuły do 
kościołów w gubern ii krakow skiej zamie­
nionych na cerkwie greckiego obrządku; 
że obraz Matki Czenstochowskićj ma być 
przeniesiony (dotąd niewiadomo gdzie ? J  
a miasto ufortyfikowane; że Akademija 
krakowska ten najdawniejszy pomnik na­
rodowy ma być zniesioną i naostatek : że 
Moskale w celu wynarodowienia Polski 
wzięli się jeszcze i do następującęgo for­
telu. Na jarmarkach po wsiach i mias­
teczkach wysłani rządowi agenci sprze­
dają całe wieśniacze ubranie, sukmanę , 
kapelusz, bóty, jak je chłopi moskiewscy 
noszą, wszystko to za z ł. poi. 8 ,  a nasz 
ubogi wieśniak niewicdząc ani dom yśla­
jąc się że na się ciężkie jarzmo kładzie , 
zachęcony tylko tannością towaru kupuje

■— W W ilnie u Glücksberga wyszło sza­
cowne dzieło Michała Grabowskiego pod 
tytułem : L itera tura  i  K rytylia . Tygod­
nik Petersburski donosząc o nićm powia­
da : « że jest ono jakby dopełnieniem , 
rozszerzeniem, wyjaśnieniem dzieła Mo­
chnackiego o literaturze polskiej X IX  
wieku i zawiera kilka idei zupełnie no­
wych , ważnych i sprawiedliwych. Styl 
jest wysoki, godny myśli głębokich; dzieło 
całe może być uważane za p en d a n t  dzieła 
Mochnackiego.»

—  Tamże w litografii Józefa Oziem- 
błowskiego zapowiada P . Marcelli Janu­
szewicz wyjście czterdziestu rysunków i 
opisów starożytności m iasta W ilno. Cena 
prenumeraty zł. 4 0 .

—  Do literackich nowin należą także : 
Biruta noworocznik Wileński na r. 1837 . 
Poezye Juliana i Walerjana Grzymałow- 
skiego drukowane w Petersburgu, i 
Towiany ogród litewski wiers/em  opisany, 
w drukarni Wróblewskiego w  Warszawie.

—  Ziomek nasz J . Kurowski chcąc 
uczcić pamięć Klaudji Potockiej a razem 
przyjść w pomoc kassie Tułaczćj zostają­
cej pod zarządem Komissji Fund. lim  igr. 
wylitografował wizerunek zmarłej Polki, 
i nie tylko kamień , ale nadto własnym  
kosztem odbite 60  exemplarzy złożył tejże 
Komissyi w ofierze, na rzecz biednych 
tułaczy. Komissja Fund. przyjmując tę 
Ziomka Kurowskiego ofiarę i składając 
mu publiczne podziękowanie za ten do­
wód jego bratniej m iłości, ogłasza sprze­
daż portretu KI. Potockiej i naznacza cenę 
jego na chińskim papierze fr. 3 dla w y­
chodźców fr. 1 c. 50 . Życzący nabydż 
zechcą się zgłosić fra n co  do Jen. Sznajde, 
rue Gros-Caillou St-Dom inique, n° 146, 
albo do K sirgarn i P olsk i/].

—  W yszedł z druku nowy romans 
J . Czyńskiego Stenko le B a n d it  2 vol. 
in-8vo fr. 10.

K arol O strow ski i  Ludwik P ilto t  zgło­
szą się do Leonarda Niedzwiedzkiego mie­
szkającego w Londynie, 36Nutford Place, 
lłryanston Square.

E r r a ta .  S tr . 23 . P isem ko  Jo ac h im a L e le w e la , L ég iti­
m ité  de la N a tio n  p o lo n a ise , u m ieszczone b y ło  w d zieu - 
n ik u  L a  Jeune Suisse  i J o u rn a l de Rouen n ie  za* w Echo 
de Rouen  jakes'm y m y ln ie  d o n ie ś li.

— W yszed ł- p ie rw szy  num e»  p ism a pod ty tu łe m : Polak-


